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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Dyrekcja ubezpieczeń zawiadamia: że po rozpisaniu 

składek od ubezpieczenia ciągłego ruchomości na ratę 
grudniowy 1857 r. przypadających, przesłała za po
średnictwem naczelników powiatowych, zawiadomie
nia do każdego ubezpieczonego, obejmujące wysokość 
opłaty od niego należnej i jednocześnie doręczyła re
gestra biercze kassoin powiatowym i kassie głównej 
ubezpieczeń, dla rozpoczęcia pi-zed końcem bież. mie
siąca poboru, który z d. 1 (13) grudniar. b. ukończony 
być winien. Po upływie tego terminu kary art. 95 u- 
stawy przepisane za opóźnienie w opłacie składki wy
mierzone będą. W  końcu dyrekcja ponawia ostrzeże
nie że dopuszczający się zaległości sześciomiesięcznej 
z ubezpieczenia wykreślonemi zostaną, t. j. źe stoso
wnie do wymienionego wyżej art. 95 ustawy ubezpie
czenia przestaną obowiązywać, jeśli od nich rata gru
dniowa 1857 r. do d. 1 (13) czerwca 1858 r. opłaconą 
nie zostanie i w razie wydarzonej pogorzeli po d. 1 (13) 
czerwca 1858 r. żadne wynagrodzenie za ubezpiecze
nie w tym przypadku będące, przyznanem nie będzie, 
chociażby zawiadomienie o wykreśleniu z kontrol u- 
bezpieczenia me było jeszcze udzielone interessentowi 
i chociażby tenże składki zaległe uiścił po nastąpionej 
pogorzeli. Dla ułatwienia kassie poboru należnej skład
ki, przy opłacie tejże okazać należy zawiadomienie
0 wysokości opłacić się mającej składki udzielone na 
którem wskazaną jest pozycja poborowa.—Prezes, 
radca tajny, Baszczyński.—Naczelnik kancellarji, Mie- 
dzielski.

Główna kassa oszczędności.— Wtygodniu upłynionym 
do dnia 11 (22) Listopada roku bie. włącznie, wydano 
xiąźeczek nowych 76, na które, tudzież na dawniejsze 
w 438 wnioskach złożono rs. 6,415 kop. 65. Na żądanie 
93 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 42 ko. 98^), rs. 3,614 ko. 83^ i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 23. Przeto uczestników 10,625 po
siada kapitał rs. 496,912 kop. 24^.

J K o r r e s p o m l e n c J a  z  I t z y m u .
R zym  3 0  październ ika  1857 r.

Październik, pośw ięcony w Rzym ie rozryw kom
1 wiejskim zabawom, by ł  tego ro k u  dżdżysty  i nie
sta ły , przeto tez tilleg g ia tu ra  je s ienna się nie u 
dała. Kolej żelazna p ro w ad ząca  do F rasca ti ,  tego

n n i i i i c f a t a .
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n ta  K u c z k o w s k i e g o .
T om III.

( Ciąg da lszy).

Tsłyszawszy to stolnik, zaczął mierzyć o- 
tego wzrokiem takim, jak  gdyby mu chciał 
do poznania, że ta  niedorzeczność, nie 

‘ -*ta naw et jest odpowiedzi. Ale tymczasem 
Jkomorzy obrócił się do stolnika i rzekł:
—  Mości panie sto ln iku!— jakośitu  kru- 

jest z tym waścinym rycerzem, za którym
-wsze tak  gardłowałeś!
— Ot! wierzyłbyś tóż jegom ość tym plot- 
n! — rzek ł na to stolnik, —  ani się to śni- 
Dzierżanowskiemu, co pow iada Jmć pan o-
ny, a  kiedy jegom ość chcesz, to powiem 
było. Dzierżanowski sta ł w miejscu i nie 
rzył, to praw da; ale nawet i o to  go obwi-

ulubionego celu wycieczek rzymskiego ludu, m u
siała pozostać bez zw yk łych  podróżników , a ci, 
k tórzy  szukali pogody, słońca, zieloności i rozko
szy winozbiorów, zniewoleni byli wrócić do m ia 
sta, z zawiedzioną, j a k  najczęściej na tym  świę
cie bywa, nadzieją, ścigani nieustanną słotą, k tó ra  
zamieniła włoskie niebo w ołowiane północne skle
pienie, wiecznym płaczące deszczem.

A jednak ,  gdy  s tarożytny  Boreasz i Akwilon ł a 
skaw i na swoje Latiuin, nie napędza ją  tych  cięż
kich chmur, k tó rychby  się nasza po lska  nie po
wstydziła  zima, ileż to wesela, ile uciech, ile na
wet namiętnego szału u tego tak  wrażliwego i tak  
żyw o czującego ludu, k tó ry  w uczuciach zna ty l
ko ostateczności, w uwielbieniu zapał, w  miłości 
upojenie, w zabawie zapomnienie się bez granic 
i ja k o b y  s ta roży tny  fu ro r sacer, k tóremu b rak  j e 
no tyrsu , bluszczanego wieńca i w ykrzykn ika  Me- 
uad szalejących na Taygecie: Evoe Bacche!

T rans tew erank i  nadew szystko , między któremi 
p rzechow ał się s ta roży tny  ty p  rzym ski w całej 
swojej piękności, i k tóre  z dum ą zw ykły  p o w ta 
rzać: Siam o d i sangue romano, anche trojono , j e 
steśm y ze k rw i rzymskiej, a razem trojańskiej, 
sk łada ją  przez ca ły  rok  oszczędzony grosz do p o 
spolitej glinianej skarbonki,  j a k ą  każda niemal 
pos iada  dziewica. G d y  nadchodzi październik, 
t łuką  skarbonki, a uzbierany całoroczną p racą  
pieniądz, obraca ją  na tak  zw ane scarretellate, 
czyli przejażdżki powozem n a  M onte-Testaceio  i 
do winnic Rzym otaczających. Co k ro k  n a p o ty 
kasz takow e pow ozy pełne naju rodz iw szych  dzie
wcząt, z k tó rych  niejedna mogłaby posłużyć rze
źbiarzowi za w zór W en ery  lub  rzymskiej A gryppi- 
ny; na ich tw arzach  śn iadych  j a k  ko lum ny fo rum , 
lub białych tą  bez po łysku  białością, w łaśc iw ą 
m arm urom  i włoszkom, jaśnieje namiętna rozkosz  
i całkowite  oddan ie  się bieżącej chwili, bez p a 
mięci na przeszłość i bez oględności na ju tro ;  cię
żar ich w łosów  ogrom nych, kruczych, najpiękniej
szych może jak ie  zdobią  kobiece czoła w E u r o 
pie, byw a u trzym anym  długim lśniącym się na 
słońcu srebrnym  spad  ino czyli sztyletem, k tórego 
rękojeść mająca kształt rączki z d w oma wyeią-

niać nie można, boć przecie i pan oboźny sta ł 
także natenczas nasw ojem  miejscu i także nie 
uderzył.

— Ale bo ja  nie widziałem tego, że dra- 
gonja już wbiegła na pole!

—  A masz w aść jakie dowody na to, że 
Dzierżanowski ją  widział?

—  Musiał ją  widzieć, bo stał w takiem  miej
scu, zkąd było widać.

— Tu niema żadnego dowodu, — powie
dział stolnik, — a  dowód jest, że Dzierżanow
ski w swoim czasie uderzył.

— A jak i dowód ?
—  A toż pytaj się waść Bogusławskiego 

żołnierzy, czy ich Dzierżanowski nie sukurso- 
w ał, kiedy poczęli sprawę?

— Ja  o tem nic nie wiem, ale to wiem, że 
Dzierżanowski nie powinien był sukursow ać 
siłę mniejszą, tylko na w łasną rękę uderzyć, 
i to wiem wreszcie, że nie powinien był z p la
cu uchodzić.

— On z placu nie uszedł, jeno ustąpił i to 
natenczas, kiedy widział; że przez Bierzyńskie- 
go zdradę już wszystko przepadło.

—  Najpierwej, nie mów waszmość przez 
zdradę, bo na to niema dowodu; a potem?

gnionemi palcami, j e s t  mniem aną o ch roną  od je t -  
ta tu ry  czyli złego oka. Sztyle t  ten w  dłoni k o 
chanek za tybrzańsk ich  staje się nieraz straszliw ą 
b ro a ią  na ukaranie  n iew iernych zalo tników, a  
w zajściach z ryw alkam i d łoń ich najczęściej u -  
zb ra ja  się w spadino, d o b y ty  z szybkośc ią  b ły
skaw icy  z bajecznego w arkocza, k tó rego  w  tejże 
chwili niezmierne bogactwo sp ły w a  na  ram iona  i 
rozw ija  się dramatycznie, ow iew ając zagniew aną 
piękność czarnym płaszczem, jak iegoby  zapew ne 
niejedna pozazdrościła  kró low a. W  ich ręk u  p o 
w iew ają  białe wstęgi na długich trzcinach w ksz ta ł
cie chorągiewek, a wesoła tam burella  czyli b ębe
nek, o d zy w a  się nieustannie z mijających p ow o
zów napełnionych czarnookiemi, uśmiechnionemi 
dziewczętami, lub podzw ania  w cieniu w inorośli  
i wiecznie zielonych dębów  i mirtów, kędy  prze
w odniczy  narodow ej tarenlelli. Taniec ten lu d o 
w y  pochodzi jak  m ów ią z miasta T aren tu , gdzie 
ludzie ukąszeni od  ta ran tu l  mieli go zap row adz ić  
w tańcującym  szale, jak i to ukąszenie spraw iało . 
Z apew ne to ukąszenie je s t  ty lko  dow cipną allego- 
r ją  i mytem ku w yrażeniu  zaw ro tu  i upojenia, j a 
kie ten taniec namiętny, szalony, rozkiełznany, 
ognisty j a k  południe  i w iru jący  ja k  kum ejska  sy -  
billa, zw yk ł sp raw iać  na sw ych  nadobnych  tane
cznicach, na które patrząc, pojmuje się zgubne 
po w ab y  starożytnej H erod iady , kupującej je d n ą  
tak ą  lub tej podobną  ta ran te llą , głowę P osłańca  
Pańskiego; zgubne zaiste i u now oży tnych  rzym 
skich Plerodiad, bowiem w tych ciemnych źreni
cach rozgorzałych  i c iskających miękkie b łyska 
wice z pod  axainitu  długorzęsych pow iek, j a k  
z pod  chm ury  elektrycznością  brzemiennej, gore  
ogień chw yto ie jszy  od  gregorjańskiego; bowiem  
na  ty c h  u s tach  przym knię tych  ja k  rozpękły  ow oc 
g ranatu , przyspieszone tchnienie co na n ich  ig ra  
dysze  świeżością wiosny, żarem gorączki, a s t łu 
mioną tajemnicą serdecznego wyznania; bowiem  
te ręce u toczone j a k  objęcie kapitolińskiej Afrody
ty, zda ją  się w miłosnych hjeroglifach sw y ch  r u 
chów mieścić cały ję z y k  ogniście om dlały  i tę sk 
nie namiętny, jak im  zapewne przemawiali olimpij
scy  bogowie do córek ziemi przy czarze nektaru ,

gdzieżto Dzierżanowski podział to wojsko, 
które uprowadził w całości, a  było go prze
cież blisko dwa tysiące?

—  Takliczne wojsko utrzymać, nie jest tak  
łatw o, jak  się waszmości zdaje, dlatego n ie
m a się wcale co dziwić temu, że po owój bi
twie znaczna część tego wojska się rozpró
szyła. Ale jak  ci rozprószeni nie przepadli dla 
sprawy, bo służą dzisiaj pod kom endą Zarem 
by, tak i sam Dzierżanowski nie zasiadł prze
cie na grzędzie, jeno służy dalej, jak  trzeba.

—  Służy, pięknie mi służy! A czy wiesz 
waszmość, gdzie to on służy?

— Gdzie dzisiaj służy, tego nie wiem, bo 
odkąd Kraków dostał się w ręce nieprzyjacie
la, to już o nikim nic pewnego nie wiemy, 
krom o tych, którzy razem z nieprzyjacielem 
w zamku krakowskim biesiadują przy jednym 
stole; ale to wiem, że przed zajęciem K rako
w a Dzierżanowski konsystował w W ieliczce 
i tam trzym ał komendę placu.

— I trzym ał ją  tak  długo, —  rzekł n a  to 
oboźny, — póki nie wyprzedał kilkanaście ty
sięcy bałwanów  soli; ale jak  się osolił, tak się 
też i rozpłynął, jako sól w wodzie.

—  I to być może, —  powiedział stolnik,-— 
ale przynajmnićj to o nim pewna, że nie osiadł



p o d  wiecznie pogodnem  niebem starożytnej Grecji.
Owoź tego roku  i czarująca tarantella  i gw arne  

scarretellato  i codzienne vignat.o czyli spacery  do 
w innic co niedziela i co czwartek, gdyż czwartek 
giovedi d ’oftobre j a k  w Rzymie dniem uprzyw ile jo 
w anym  zabaw, p rzerw ać  się musiały z pow odu  
n ieustającej s ło ty   Oszczędzony pieniądz posłu
ży noże na rok przyszły, bo lud  rzymski tak  chci
w y  i cudzoziemców ograb ia jący  bez miłosier
dzia, grabi i skarbi jed y n ie  na zabawę, na  chwilę 
szału i zapomnienia, k tó rą  aby  osiągnąć, go tów  
cierpliwie znosić d ługą  nędzę i niedostatek, bo lud  
rzym ski, to zawsze ten sam dziki roskoszm k, 
£ tó ry  za Cezarów wołał: panem et circenses.

Zim owa cudzoziemców osada, sk ładająca  ja k o 
b y  n ap ływ ow ą część rzymskiej ludności, już  się 
zw olna  ściągać zaczyna, ale żywioł angielski z w y 
kle  p rzodku jący  liczbą, tego roku  j a k  się zdaje, 
n ie  najliczniej w Rzymie przedstaw ionym  będzie, 
z  pow o d u  indyjskiej wojny, zatrzymującej ruch li
w y c h  w yspiarzy  w domowej zagrodzie. Za  to pół
nocny  w ażną ma odgryw ać  rolę, a z Polski ocze
k u ją  m nóstw a  rodzin, które zw ykły  przenosić nad  
brzegi T y b ru  życie nadw iś lańsk ie  lub ukraińskie, 
ta k  iż wszedłszy nieraz do tow arzystw  polskich 
zam knię tych  w sobie i niemającyeh praw ie żad
n y c h  s tosunków  ani z k rajow cam i ani z krajem 
w  k tórym  się znajdują, zapominasz, że mała ta  
P o ls k a  nie sięga po za granicę salonowego progu. 
Czy zaś to zamykanie się uporezywTe we własnym  
kó łku  je s t  dobrem czy złem, zostawiam  to do roz- 
t rzygnien ia  moralistom W arszaw sk im , pisarzom 
obyczajow ym  i optymistom, j a k  p. Korzeniowski, 
k tó rzy  raczą zapew ne w niem upa trzyć  nie zbity 
d o w ó d  jednom yślności pospolitej i s tarodaw nego 
kochajm y się!— lub też (może) oznakę niewczesne
go odosobnienia się od europejskiego ruchu , z k tó 
rym  zostajemy w styczności li ty lko  po giełdach 
zagranicznych, po sklepach  gdzie rob im y sp ra 
w unki, i u wód, gdzie pijemy ze w spólnego ź r ó 
d ła  ...mineralnego.

W  tym  miesiącu skojarzyło się kilka stadeł 
w  wyźszem rzymskiem towarzystwie: xiążę Ottci- 
boni ożenił się z m łodszą córką  xięcia Ciombino; 
xiążę  Chigi z xięźniczką W ittgensztein . a xiężni- 
czka Chigi w yszła  za p an a  M acchi synow ca  k a r 
dy n a ła  dziekana. Obrządek  ś lubny  we W łoszech 
a  szczególnie w Rzymie, ogranicza się na akcie re- 
l igijnym  i niema żadnego pdob ieńs tw a  do polskie
go wesela. P a ń s tw o  młodzi idą  do ołtarza o s iód
mej rano  lub jeszcze wcześniej, zaw sze w k ap l i 
cach  dom ow ych, a n igdy  w kościele tak  iż można 
dziesięć la t  w  Rzym ie mieszkać a n igdy ślubu nie 
zobaczyć. P a n n a  młoda m e nosi ani białej sukni, 
ani zasłony, ani pom arańczowego w ian k a  k tó 
r y  to szczegół cudzodziemscy dowcipnisie zwykli 
niekorzystnie  dla W ło szek  tłumaczyć. Odziąną 
b y w a  po p ros tu  w  ranny  szlafroczek, a znalem 
niedaw nem i czasy  młodzieńca, k tó ry  ślub brał 
w  paletocie. Nie je s t  także zwyczajem rzymskim, 
a b y  xiadz stułą wiązał ręce nowożeńcom, ani też 
b y  ci d ługą  juk  u  nas, za xiędzem pow tarzali  p rzy 
sięgę: jed y n e  słowo, jakie w ym aw ia ją  oboje jest:

Padre s i, a je d y n ą  ceremonją włożenie ślubnej o- 
brąezki młodziana na palce p a n n y  młodej, bowiem 
mężowie sami nieuźy wają nigdy obrączek  ta k o 
wych, k tó ry ch  noszenie zostaw ione żonom. P o d o 
bny ślub by w a  sm utnym  i pozbaw ionym  wszel
kiej uroczystości, a wesołość, śmiałość i obo ję t
ność W łoszek podczas ak tu  roztrzygającego ich 
josy, odbija  dziwnie od nieśmiałości, łez i drżenia 
naszycłi do ołtarza idących  panien. W yjeżdżanie  

na tychm ias t po ślubie je s t  zwyczajem tak  obecnie 
upow szechnionym  w  Europ ie ,  iż go naw et pospo 
licie we W łoszech  p rak tyku ją ,  gdzie je d n a k  mo
dy  zagraniczne trudnie j  i później niż w W a rs z a 
wie przyjmują s ię iakk lim atu ją i  Co do mnie, nie m o
głem nigdy  zrozumieć tej chęci cieszenia się po 
raz pierwszy całkowitością upraw nione j miłości 
w  hałaśliw ym  hotelu, lub j a k  to b y w a  u nas o- 
poda l  od  s to licy— w b rudne j  na popasie  ży d o 
wskiej karczmie, k ęd y  niejedna z p lag  egipskich, 
zamieszkała tam wraz z w ybranym  ludem, niemi
łe sp raw ia  w  w ylaniu  uczuć roztargnienie. W ło 
scy nowożeńcy dzięki ślicznemu sw em u a w y g o 
dniejszemu niestety od naszych  prowincji krajowi 
lepiej się w tein mają  od naszych  w ęd ro w n y ch  
stadeł, bowiem zwykli wyjeżdżać do niezbyt o d 
ległych  willi, gdzie cisza pustkow ia, śliczne cassi- 
n i zdobne w celniejsze p łody  m alars tw a  i rzeźby, 
i tajemnicza ciemność ch łodn ików  b u k sz p a n o 
w y c h  i w aw rzynnych  dodają  poetyczne czarowne 
ram y, wzajemnemu w ynurzaniu  się m łodych  serc 
w ynagradza jące  poniekąd  prozę samego wesela.

D onoszą  z Neapolu, iż W ezuwjusz począł od 
pewnego czasu w ybuchać  i źe okropna połowica 
jego E tn a  w tóru je  mu z za morza, j a k o b y  na  s t ra 
szliwy wulkaniczny duet między partenopijsk im  
virtuoso  a  prima donną sycylyjską, lejącemi p o to 
ki nie m elodji— lecz law y  i ciskającemi sk a ły  z a 
miast fioritur. Jakko lw iek  bądź niemłoda to pri- 
ma-donna, w której gardle mitologiczny W ulkan  
sw oją  kuźnię, lub jeśli wolicie orkiestrę  założył, 
co do tąd  żadnem u teatralnemu przedsiębiorcy nie 
przyszło na myśl uczynić dla zasilenia i n a p ra 
wy w yczerpującego się głosu śpiewaczki; priina- 
donna, o której łabędź M antuański tak  śp iew a 
w przekładzie Jędrzeja  K ochanow skiego .

Ale tuz E tna  b lisko grzmi, z g rzm otów  ogrom nych  
Czasem czarnaw y ob ło k ,  a wichrem  k u rzący  
Smolanym, i b ły sk o tn y  p e rz  rozpuszcza jący  
Z w ynurzaniem płomieni gw ałtow nie  wymiata  
N a pow ietrze , a samo niebo dym  oblata.
Czasem sztuki i skały od góry odpadłe 
Wynosi wywracając, a w sztuki rozsiadłe 
Kamienie z wielkim dźwiękiem w górę wysypuje,
A ode dna samego gwałtownie szoruje.
N a  niedawnem  posiedzeniu rzym skiej k a to l ic 

kiej akademji inonsignor P io t r  de S ilre s tr i  dziekan 
kongregacji della R o ta , mial znakom itą  m ow ę 
o dogmacie stworzenia. Począł od ukazania  jak o  
człowiek odd a la  się od p ra w d y  i cnoty  w miarę 
j a k  traci wiarę w Boga S tw órcę  wszystkiego, z sy 
łając się w  tym  względzie na  po tw orne  b łędy  po- 
liteizmu, a następnie  panteizmu, w  które lu d z 
kość  częstokroć  w padała  z niewiadoiności łub

n a u i a m u i

zaprzeczenia tego zasadniczego dogm atu; potem 
przechodząc  z kolei naukę religijną C hińczyków  
i ich ab s trakcy jną  Całość , Ind jan  i ich B ram ę ze 
swemi emanacjami, B uddyzm  i jego  wiekuis tą  
przestrzeń pełną niestwornej materji  i atomów, 
rzucił św ie tny  i obszerny  pog ląd  na  rozwój po
gańsk ich  zabobonów. Doticnął rozm aitych  kolei 
przez jak ie  przechodziła  ba łw ochw alcza  cześć 
B aktrjan ,  P ersów , Chaldejczyków, Fenicjan, E g ip 
cjan, G reków  i Rzym ian, ukazując jak im  sposo 
bem z m ytów  n ie rozsądnych  w yrodziły  się w y 
stępne obyczaje i ubóstw ienie  słońca, xięźyca, 
gw iazd i zbrodni ludzkich, wtrąciło lu d y  całe 
w otch łań  n aj z gub ni ej s z ego panteizmu. Po  z s tą 
pieniu na św ia t Zbawiciela i ogłoszenie sk ładu  
Apostolskiego, k tó ry  się zaczyna od  w yznania  
dogm atu  stworzenia, wiele nader b łędów  p o w s ta 
wało przeciw Objawieniu Bożemu, je d n a k  uczony 
m ów ca twierdzi, iż streszczenie i zaród wszelkiego 
kace rs tw a  mieści się w  gnostycyzmie, k tóry  z ro 
dzony  z pychy , karm iony  filozofją szkoły  alexan- 
dryjskiej,  marzeniami Z oroas tra  i p rzesądam i b u d 
dystów , obiegł w schód  i zachód, aż nareszcie za 
dni naszych  pojaw ił się w ostatecznem swojern 
uosobistu ieniu— w panteizmie. Zam knął d o w o 
dząc, iż ja k o  gnostycyzm  w ynikną ł z zapoznania  
lub zanegow ania głównej stworzenia  p raw dy , tak  
też aby  skutecznie z nim walczyć w panteistycz- 
nem jego przeobrażeniu, należało p rzedew szyst-  
ltiem by  pisarze chrześcjańscy  skupili siły ku p o 
pieraniu i w yśw iecaniu  w zw yż pomieniónej p r a 
wdy, mniej się ju ż  w ikłając  w podrzędne  jiytanta, 
n a  wzór św. Ireneusza; k tó ry  aby  obalić  W ałen ty -  
n jańską  sektę, oraz inne mnogie czasu swego błę
dy, ograniczał się na  zbijaniu gnostycyzm u b ę d ą 
cego źródłem wszystkich  w iedzy zdroźności. D o 
łożył nakoniec, iż apostoł na rodów  nie w da jąc  się 
w  nieskończoną drobiazgow ość sp o rn y ch  py tań  
pogańskiego Areopagu, począł od razu  opow iadać  
De.um ignotum  k tóry  s tw orzy ł  św ia t i w szystko  co 
je s t  na  świcie.
SitfSławny teolog ojciec Jan  Perrone, jezu ita , czytał 
także rozpraw ę o pytaniu: Aźali w wierze ob ja 
wionej i pewnej, j a k ą  je s t  chrześcjańska, należy | 
uznać w ładzę  pow agi lub  też sam ois tnośćrozun  
Zaczął znakom ity  obrońca  w ia ry  dzieląc na  dwo 
s tą  fasę walkę, p o ś ró d  k tóre j s taną ł  i urósł c lm  
stjanizm. W yszed łszy  zwycięsko z walnego boju 
ja k i  p rzychodziło  mu staczać z synagogą i z wie- 
lobóstwem, musiał on się ścierać z kaeermistrż-a- 
mi i nowotnikam i wszelkiego rodzaju , k tó rzy  pon 
ryw ali  się przeciw niemu, a potem  jed en  po dru-l 
gim pokonani i przemoźeni, upadali  i znikali a.Ą 
do począ tku  piętnastego wieku; a ta  to by ła  fazal 
kacerstw  i b łędów  cząstkow ych. Lecz po tej n a j  
s ta ła  d ruga, k tó rą  ze wszecli miar można nazwać 
fa rą  powszechnego kacerstwa. Poczęła  się oną 
od  tak zwanej reform y  szesnastego wieku, kiedy 
w szystk ie  błędy usadz iły  się na  o tw arte  i bezpol 
średn ie  podw rócenie  i pognębienie zasady  p ow ag i 
kościelnej, przeciw której dawniejsze k a c e rs tw f  
pośrednio  ty lko  i nieśmiele w ystępow ały . D a lJ  
rzecz prow adząc , dowodził iż w ładza  pow agi j e j

na zamku krakowskim  i nie modlił się na Te 
Deum  w katedrze, które regaliści wyprawiali 
n a  podziękowanie Bogu za odniesione nad 
federatam i zwycięztwo.

Tu oboźny patrzał przez chwilę z wyrazem 
oburzenia na złośliwego stolnika i widocznie 
tłum ił gniew w sobie, a  utłumiwszy go, rzekł:

—  Pow tarzasz waść plotki takie, na które 
i odpowiadać nie warto!

To rzekłszy, w stał i nie chcąc już dalej roz
m aw iać o tym niemiłym dla siebie przedm io
cie, odszedł precz od komina.

Ale tymczasem podkomorzy", który tej ucin- 
kowej rozmowy słuchał z natężoną uwagą, a 
pomimo to nie wiele rozumiał, obrócił się do 
starosty" i sp y ta ł:

—  Powiedzże mi waszmość z swej łaski,
0 co tu chodzi, bo ja  siedzę jak  na niemiec- 
kiem kazaniu.

—  Ot! o co chodzi! — zaw ołał na to z w e
stchnieniem starosta, — chodzi oBierzyńskie- 
go, o którym  do dziś dnia nie masz żadnej pe
wnej wiadomości, krom coraz gorszych i co
raz więcej krzywdzących plotek. Już to mó
w iąc Bogiem a  praw dą, jakiego mi ten Bie- 
rzyiiski naw ażył piwa, ile przyniósł zgryzoty
1 naw et strat oczewistych, to doprawdy prze

chodzi wszelkie pojęcie. Bo to jegomość o tern 
nic nie wiesz, więc ci powiem. Otóż trzeba ci 
wiedzieć najpierwej, że kiedy Bierzyński je 
szcze tutaj leżał nad  W artą , to już natenczas 
był oskarżony przed jeneralnością zebraną 
w Białśj, i jeneralność w ydała na niego wy
rok, zrzucający" go z urzędu m arszałka; a jak  
się to teraz pokazuje, to nawet kto wie, czy 
nie było dwóch w yroków w ydanych na niego?

— Ale dwa było pewnie, —  rzekł na to 
stolnik.

—  Jakie? czywasznfość tego doszedłeś?— 
spytał starosta,

—  Ale doszedłem dowodnie, — odpowie
dział stolnik Szadkowski, —  anaw et mam na 
to świadka, bo oto przytomny tutaj Jmć pan 
Piotrowski znajdował się naówczas w obozie 
pod Konieczną, kiedy się to stało. Jest tedy 
rzeczą pewną, że został tam wydany na nie
go wyrrok śmierci, a  do exekucji tego wyroku 
został w ysłany pan Teodor Laskowski i już 
był naw et z Koniecznej wyjechał, ale co się 
z nim stało, to niewiadomo. Ja  się domyślam, 
że Laskowski musiał sam tej egzekucji zanie
chać, dowiedziawszy się w drodze, że Bie
rzyński stoi na czele czterech tysięcy ludzi....

— To, powiadam waszmości, — zaw ołał j

na to starosta, obracając się do podkomorzi 
go, —  to straszne są rzeczy, co ten Bierzyf 
ski narobił, a  wszystko tylko przez zbyteezr 
zaufanie w swój w łasny rozum i w swoje s 
ły. Ażeby mieć wyobrażenie, jak  on absolul 
nie sobie postępow ał, ja k  on nic się nie ogl 
dał, dosyć tutaj przypomnieć Grabowskie 
Ja  to rozumiem, że można, że naw et trzeH 
być czułym na obowiązki przyjaźni. Ser 
ludzkie jest stworzone do tego i naw et 
sem oprzeć się temu nie może. Ale kied 
już był m arszałkiem  konfederacji, a mój pi. 
jaciel tejże konfederacji wrogiem, to już . 
remnie: już mi tu pierwsza konfedera | |  
przyjaciele— wybaczcie! W szakże to j , 
rozum dyktuje, że już nie wspomnę o 
które go przecież powinno było dalekc 
wiązać z konfederacją, niżeli z owyi 
przyjaciółmi. Ale wyobraź sobie was 
że myśmy o tern nic nie wiedzieli i doj 
teraz się skądeś w ykłuło.....

— Panie bracie! cóż to było taki 
zapytał podkomorzy, — bo ja  dotych' 
nie wiem.

— Nie wiesz? no, wypuścił Grabo 
których pojm ała była konfederacja G*

—  Którychże to Grabowskich? M
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Jedynym środkiem do zachowania dogmatów ob
jawionych i nauki moralnej całego chrystjanizmu. 
Określiwszy sprawę rozumu względnie do obja
wionej prawdy, wykrył otworzyście i dowodnie 
niezbędność uczycielstwa nadprzyrodzonego no
szącego znamiona jawnie ukazujące jego Boskie 
ustanowienie i nieomylność, iz’by najdroższy 
skarb objawienia, która pewna iz’ się nie stało do 

' każdego z osobna, byłwiekuiście strzeżona przy
stęp ku niemu wolny wszelkiego niebezpieczeń
stwa obłędu.

Na poparcie swego twierdzenia przytoczył świa
dectwo dziejów, tudzież nieskończony szereg nie
dorzeczności w jakie wpadały jednostki i ludy, 
skoro usiłowały kierować się własnem widzeniem 
w rzeczach wiary, i dowiódł iż wszystkie one 
błędy, źródło swoje biorą w prywacie, która na 
miejscu uczycielstwa powagi ustanowionego od 
Boga, stawia rozbiór osobowy i dowolny lub ra
czej swawolny. Objaśnił także przyczyny upadku 
wielu sekt, wykładając jako niemogły się utrzymać 
z powodu sprzeczności teoretycznej i praktycz
nej w jakiej się same postawiły, przez wyznawa
nie błędów potępionych tą samą powagą, którą 
z jednej strony teoretycznie przypuszczając, p rak
tycznie zaprzeczały z drugiej. Ale po upływie tej 
pierwszej fazy bojowania, rozpoczęła się dla wiary 
druga  stokroć trudniejsza, kiedy anarchjaum ysło
wa pod pokrywką bezwarunkowego uszanowania 
dla pisma św. uczyniła niepodobnem istnienie 
kacerstw oderwanych i cząstkowych. Póki bo
wiem trwała dla kacerzy wrzekomo nawet po w a
ga kościelna, istniało też prawidło ku potępieniu 
fałszu i obłudy; lecz po usunięciu tej powagi, zo
stał jeno pojedynczy rozum każdego, niezdolny 
pozbyć żadnego błędu o własnej mocy, gdyż nie 
zostawia uwikłanemu w takowy błąd prawa do 
poczytania go za ldam lub kacerstwo. Promienny 
obraz teraźniejszych warunków protestantyzmu i 
rozpadania się onego na niezliczone sporne mię
dzy sobą ułamki, których ostatecznym wyrazem 
bywa panteizm metafizyczny, religijny i politycz
ny, zamknął wymownie cały ten w ykaz ,  który 
znamienity teolog zakończył niepłonną obietnicą 
tryumfu, jaki czeka kościół katolicki zbudowany 
n a  nieobrusznej słowa Bożego podstawie.

(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI ZAtiRANICZNU
UBepetze Telegraficzne.

L o n d y  n 19 L i s t  o p a d a. Dzisiejszy Ti
mes mówi, źe Bank spodziewa się dziś otrzymać 
pół-miljona fst. w złocie australskiem. Z Irlandji 

w płynęło  już 50,000 fst. Times w ogóle upatruje 
znaczne polepszenie się sytuacji.

Drugie usiłowanie popchnięcia na wodę statku 
Le wiat an nie powiodło się.

Domem o którego baukructwie vvczoraj rozeszła 
się wiadomość jest E. Siedeking i syn.

P a r  y  i  17 L i s  t o p a d a. Monit eur donosi, 
źe Cesarz, Cesarzowa i xiąże następca tronu, wkrót- 
tce powrócą do Paryża i źe wszyscy goście znaj-

— Braci Grabowskich, panie podkomo
rzy, — rzekł na to stolnik. — Pojmała ich 
konfederacja Czerska we wsi Sulce, o dwana
ście mil od Warszawy, apułkownik Janikow
ski prowadził ich do obozu konfederacji, le
zącego natenczas w górach pod Muszynką 
w Sandeckiem, bo to było o wiośnie. Otóż te
go Janikowskiego wraz z Grabowskimi na- 
szedł był Bierzyński na drodze, zaprowadził 
ich do Giebołtowa, tam wyprawił dla nich lu- 

braterski, z którego potem Grabowskich 
puścił na cztery wiatry, aJanikowskiemu wy
perswadował, źe przyprowadziwszy takich 
jpńców do konfederackiego obozu, byłby tern 
tylko konfederację w największy kłopot wpro- 
wadaił, bo byłaby nie wiedziała, co z nim po
cząć... Tymczasem zaś panowie marszałko
wie jeneralni, zgromadzeni pod Muszynką, po
między którymi ile wiem, znajdowali się pan 
Kazimierz Pułaski, Szwarcenberg Czerny., Ra
fał Tarnowski, Ignacy Potocki, Morzkowski i 
inni, dowiedziawszy się otem, złożyli na nie
go są>d pod Konieczną, i osądzili go na śmierć. 
To cała rzecz, — i taki to ptak był ten pan 
P^er yński, którego, nie przymawiając, nasz 

tę .ny starosta tak sobie był upodobał, źe 
got. -|vby był i własnemi piersiami go bronić.

dujący się w Compiegne pożegnali już Cesarstwo 
Ichmość.

Minister stanu Fould wyjechał dziś z rana do 
Londynu.

F r a n k f u r t  n. M. 19 L i  s t o p  a d  a. Na
deszła tu wiadomość z Moguncji donosi, źe wczo
raj popołudniu przez wybuch prochowni pod Gau- 
thore, prawie cala część górna miasta, z kościo
łem Sw. Stefana jest zniszczona. Przeszło 100 o- 
sób zginęło lub poniosło ciężkie skaleczenia. N a
wet w Wiesbaden wstrząsnienie to dato się także 
uczuć.

K o p  e n h a g a 18 L i  s t o p  a d  a. Rząd tu 
tejszy w zeszłą sobotę przesłał swoim zagranicz
nym agentom obszerny memorjał, objaśniający fi
nansowe stosunki Holsztynu z ogółem państwa.

(,Independdnce Belge) 
A M E R Y K  A.

Podczas kiedy wyprawa wysłana przeciw m or
monom do Utah, postępuje powoli przez rówuiuy 
ku terry torjum słonego jeziora, wiadomości n ad 
chodzące od tego zbuntowanego społeczeństwa, 
potwierdzają coraz bardziej nieprzyjacielską po 
stawę, jaką  mormoni przybrali od samego początku 
zajścia. Tribune, wychodzący w New-York, p o 
daje w tym przedmiocie szczegółową korrespon- 
dencję, której wiadomości zapewne zdobrego źró
dła pochodzące, datowane są 28 września z twier
dzy Laramie.

Jest to sprawozdanie z urzędowej wycieczki 
wykonanej do kraju mormonów przez kapitana 
Van Yliet, należącego do sztabu głównego jenera
ła Harrey. Celem tej wycieczki było postarać się 
o dokładne informacje względem usposobienia lu
dności, topografji terrytorjum, warunków upra
wy i przyszłych zbiorów i t. d. Chociaż ostrzega
no go o uiebespieczeństwach osobistych, kapitan 
Vliet spełnił swoją missję bez żadnych trudności. 
Ponieważ przyjęty był z wielką grzecznością i o- 
twarto mu wszelkie źródła objaśnień, wszystko on 
mógł naocznie widzieć i zbadać, a jego codzienne 
stosunki z Brigham Youngem i starszemi (elders) 
mormonów były nader szczere i przyjacielskie.

Ich stanowcze postanowienie od początku do 
końca było: Opierać się wszelkiemi silami, z wszel- 
kiem zaparciem się, najściu wojsk związkowych. 
Kiedy im mówiono, źe chociażby opór ich był sku
tecznym na rok jeden, mogą być pewni, źe ua rok 
przyszły przybędzie do Utah tak ogromna siła 
zbrojna, źe dwa razy tyle nawet, jak  wszystka ich 
ludność, nie wy starczy loby do obronienia przejść, 
odjiowiadali oni, źe wszystko rozważyli i źejeśli- 
by podobna siła przebiła się przez wąwozy, we- 
szłaby na równinę na której nic pozostałaby ani 
jedna trawka zielona, anijeden kamień na drugim.

Mówią oni że najście wojska uważają za począ
tek powrotu ucisków jakie znosili w Kirtland, In 
dependence i Nauvoo, źe teraz nauczeni dośw iad 
czeniem, opierać się będą napaści od samego po
czątku i odrzucą klin pierwej nim on wejdzie 
w drzewo, źe jeśli nie zdołają odeprzeć wojska, 
wszystko poświęcą dla swojej religji, uciekną 
w góry i prowadzić będą wojnę chwały i wytę-

Ale teraz, spodziewam się przecie, — rzekł 
do starosty, — że już jegomość się przekona
łeś inaczej i nie będziesz nam chwalił czło
wieka, który przez całe życie na dwóch sie
dział stołkach, anakoniec też i ze zdradą wy
stąpił.

Na tę uwagę starosta zabrał głos i tak mó
wił :

— Panie bracie! JeżeliBieżyński komu dał 
się we znaki, to mnie pewnie najlepiej, bo na 
kim tam się skrupiło, a na mnie się zmełło. 
Bierzyński przyspieszył śmierć mojego uko
chanego staruszka, który mi był jakby ojcem, 
Bierzyński mnie samego na śmierć naraził, 
z którćj tylko mnie Bóg wyratował. Bierzyń
ski mi zaszkodził jeszcze daleko więcej, boja 
ufny w jego rozum i zręczność, zaraz naza
jutrz po owej fatalnej bitwie nad W artą, sam 
własną ręką zawiązałem nową konfederację...

— Jakże tedy? — zapytał podkomorzy,— 
to waszmość zawiązaliście nową jeszcze kon
federację w Sieradzkiem?

— Ale nową, zupełnie nową, — mówił sta
rosta, — jeszcze tu krew nie zakrzepła, jesz
cze dymiły się dwory, kiedy ja zwołałem szla
chtę do siebie i dałem się nawet sam obrać 
marszałkiem. I rzecz poszła nad podziw pię-

pienia.
W niedzielę 11 Września kapitan Van Vliet 

proszony był żeby znajdował się na nabożeństwie. 
Zaprowadzono go do krzesła honorowego na plat
formę i zaproszono go nawet, żeby zabrał głos je 
śli chce, ale się od tego wymówił. Na rzut oka 
sądząc, zdawało mu się, że obecnych mogło być 
do 4500. Po kilku uwagach dwóch mówców 
ILeber i Kimbal, zabrał głos starszy (elder) John  
Taylor, były redaktor dziennika Mormon w New- 
York. W  końcu swej mowy p. Taylor zwrócił u- 
wagę ludu na kapitana, ogłaszając cel jego missji, 
w treści podał przedmioty jego rozmowy. Dalej 
dodał, źe ma podać zgromadzeniu prośbę, żeby 
dać poznać kapitanowi Van Vliet jakie jest posta
nowienie ludu. »Niech ci wszyscy, rzekł, między 
obecnemi, którzy gotowi są rozwalić swoje domy, 
spalić swoje zbiory, zniszczyć to co nagromadzili 
przez dziesięć lat pracy, zmienić naszą dolinę 
w pustynię i oddalić się w góry, w razie gdyby 
wojsko gwałtem wdarło się na to terrytorjum; 
niech ci wszyscy mówię pow staną .«

I wtedy całe zebranie, bez jednego nawet w y 
ją tku  podniosło się i pozostało stojąc tak długo, 
żeby można było niewątpliwie przekonać się o naj
zupełniejszej jednomyślności.

Te symptomy, mówi Courrier des E tats Unis, 
jeśli można wierzyć ich rzetelności, zdają się za
powiadać fanatyczne postanowienie oporu. Inno 
rapporty donoszą nawet o rozpoczęciu wykonauia 
tego planu, to jest opuszczaniu wysuniętych na
przód i odosobnionych osa d, dla skoncentrowa
nia sił w jednym punkcie. Armja mormonów w y
nosi obecnie 5 do 6000 ludzi pod bronią; ale za
chodzi pytanie, czy w chwili walki te szeregi nie 
powiększą się znaczną liczbą fanatycznych ochot
ników. Deseret News podaje szczegóły nie pozwa
lające wątpić, że przedsiębrane są wszelkie środ
ki dla zapewnienia w ybuchu w tym kierunku.

(Independance Belge.)
A N G L J A.

Londyn 18 Listopada. W  przedmiocie otworze
nia parlamentu, wczorajszy Globe pisze w City ar
ticle: Powszechnie spodziewają się, źe teraźniej
szy system Banku pod względem praktycznej 
stosowności, poddany zostanie ścisłemu roztrząsa
niu. Wielu już bardzo ludzi potępia stanowczo 
dawny system, ale.ni.e_ byli by w stanie zrobić naj
mniejszą nawet poprawkę, albo cóś lepszego wje- 
go miejsce przedstawić. Żądanie pieniędzy w Ban
ku jes t  w ogóle bardzo znaczne, ale i zaufanie wi
docznie wzrasta. Z powodu natłoku doB ankupo- 
wtórnie przekroczono akt Banku (to jes t  wydano 
noty nad oznaczoną prawem summę).

Bank W olwerham pton i Staffordshire zaprzestał 
dziś wypłat.

Jenerałowie Havelock i Wilson zostali miano
wani kawalerami orderu Łaźni.

Z Plymouth dowiadujemy się obecnie, źe w cią
gu ostatniego tygodnia czyniono usiłowania wy
dobycia liny telegraficznej trans-atlantyckiej spo
czywającej na dnie morza. Usiłowania te udały 
się częściowo. Z pomocą małej machiny parowej

knie, bośmy w mrugnieniu oka zebrali prze
szło czterysta ludzi i jakich ludzi! Pułkowni
kiem stanął pan Paweł Biernacki, rotmistrza
mi MichałBiernacki, Dobrzelewski, Bogusław
ski młodszy, Sławianowski, Młoszewski, Ry- 
chłowski, wszyscy jak waszmość widzisz pos- 
sesjonaci. Było tu tedy można zrobić coś z te
go, gdyby był się na czasie zjawił pomiędzy 
nami Bierzyński, tak jak mu to nakazałem; bo 
mówiąc Bogiem a prawdą, dla niego to wszy
stko zrobiłem, chcąc go podnieść z upadku, 
poprzeć, zapomódz, i przeciw tym tam sądom 
niesprawiedliwym znowu postawić na nogach. 
Ale tymczasem mój Bierzyński, przegrawszy 
bitwę, przepadł gdzieś jakby go w wodę kto 
wrzucił, — moją konfederację zabrał Zarem
ba, którego pan stolnik dobrodziój na regi- 
mentarza wyforytował, — a ja osiadłem na 
lodzie. Jakie zaś dla mnie ztąd wyniknęły 
skutki, przejedź się waszmość po moich fol
warkach, a obaczysz je wszystkie. Kamień 
tam na kamieniu nie został!...

(D alszy ciąg nastąpi).
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k t ó r ą  p a r o p ły w  L eipsic  w zią ł n a  jboklad, w y w in 
d o w a n o  ju z  53 m ile  cieńszej l i n y , i oko ło  5 milcieńszej l i n y v mil
g ru b sze j  p rzyb rzeżne j ,  w t e m  ta  o s ta tn ia  zn o w u  ze
r w a ł a  się i w p a d ł a  n a  dno . P o g o d a  tym czasem  
s t a ł a  się ta k  b u rz l iw ą ,  że w sze lk ie  d a lsze  u s i ło w a 
n ia  m u sz ą  b y ć  do  p rzysz łe j  w io s n y  od łożone. T y 
le  j e d n a k  p o k a z a ło  się, z’e za to p io n a ,  a  obecn ie  na  
l ą d  w y w in d o w a n a  l ina ,  n ie  u le g ła  na jm n ie jszem u  
u sz k o d z e n iu  przez p o b y t  ta k  d ług i w  m orzu .  K o 
n ie c  d r u tu  że laznego  w  pu n k c ie  ze rw a n ia ,  p o k r y ł  
s ię  c ienką  p o w ło e z k ą  rd z y ,  ale g u ta p e r c h a  i d r u 
t y  m iedziane ,  zupe łn ie  s ą  n ieuszkodzone .

Z n a jd u ją c a  się  na  s t a tk u  A gam em non  p o ło w a  li
n y  te leg raf iczne j  zos tan ie  ta k ż e  w y n ie s io n a  n a  lą d  
w P ly m o u th  i ta m  przez im uje .

—  R z ą d  ang ie lsk i  o b s ta lo w a ł  u  f a b r y k a n tó w  
b ro n i  w L ii t t ich  8 0 ,0 0 0  sz tu k  b ron i  d la  p ie ch o ty ,  
3 0 0 0  k a r a b in ó w ,  3 5 ,000  b a g n e tó w ,  w  ogó le  za 
su m m ę  6 .450 ,000  fr.

—  Globe donosi ,  że r z ą d  z B o m b a y  w  d n iu  17 
P a ź d z ie rn ik a ,  p o s ła ł  m iljon fst. do  K a lk u ty .

—  J. K. W .  X ią ź e  F r y d e r y k  W i lh e lm  P ru s k i ,  
w c z o ra j  p r z y b y ł  z C ala is  d o  D o v e r  p a ro p ły w e m  
P rin c ess  M aude. W  D o y e r  oczek iw a li  n a  J e g o  
K r ó l e w s k ą  W y s o k o ś ć  p o se ł  p ru sk i  h r .  B erns to lf ,  
s z a n o w n y  p. W e s t ,  k a p i ta n  M. I l iv a in e  i w ieln  in 
n y c h  p a n ó w .  P o  ob iedzie  w R o y a l  S h ip  H ote l ,  
rsiąźe u m y ś ln ie  p r z y g o to w a n y m  poc iąg iem  kolei 
że lazne j u d a ł  się d o  L o n d y n u ,  z t a m tą d  oko ło  9ej 
g o d z in y  do  W i n d s o r .

—  D  w ór j u t r o  w k ła d a  ża łobę  k tó r ą  nos ić  będz ie  
d o  d n ia  3 G ru d n ia  z p o w o d u  zg o n u  xiężuej N e 
m o u r s  k rew n ej  k ró low ej .

—  X ią ź e  i x iężna  Jo in y i l le  p r z y b y l i  w czo ra j  do 
C la re m o n t  z p o w ro te m  z T u rc j i .

—  R o z c h o d z i  s ię  po g ło sk a ,  że j e d e n  b a rd z o  
z n a n y  dom  h a n d l o w y  u p a d ł  z p a s s y  w am i k tó r e  ,i- 
czą n a  m il jon  fst.  W s t r z y m u je m y  się o d  w y m ie 
n ien ia  nazw iska ,  d o p ó k i  n ie  o t r z y m a m y  p e w n y c h  
szcz eg ó łó w ,  ale je ś l i  to  j e s t  p r a w d ą ,  o czem w ą t 
p ić  nie m ożem y, s p r a w i  to  w ie lk ie  zam ieszan ie  
szczegó ln ie  w  H a m b u r g u .  (Neue P r. Z e ilg ).

F R A N C J A
P a r y ż  i 8  L istopada. N ie  w iem y  czy i j a k  d a le 

ko  na leży  w ie rz y ć  p o g ło sk o m  p o d a w a n y m  przez 
dz ienn ik i  niemieckie , o p rz e w id y w a n e in  za jęciu  
X ię z tw  N a d d u n a j s k ic h  przez  w o js k a  A us tr j i  i P o r 
ty ,  w p ra w d z ie  ty lk o  w tak im , raz ie  je ś l ib y  d y w a n y  
p o p e łn i ły  to  sz a le ń s tw o ,  zęby  m ia n o w a ć  r z ą d  ty m 
c z a s o w y ,  czego n a  szczęśc ie  nie sp o d z ie w a m y  się 
w ca le .  W ia d o m o ś c i  j a k ie  z e b ra l iś m y  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  w zg lędem  o b r o tu  jak i  p r z y b ie ra ją  in te re ssa  
w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  są  ba rd z ie j  niż k ie d y k o lw iek  
z a d o w a la ją c e ,  d o d a j ą  n a w e t  że w y s ła n e  z tą d  in
s t ru k c je  p o zw o lą  p a n u  T h o u v e n e l  zb l iżyć  się w k r ó t 
ce do  R e s z y d a - p a s z y .

P r y w a t n e  do n ie s ie n ia  z H isz p an j i  p o z w a la ją  
p r z e w i d y w a ć  w k ró tc e  u su n ię c ie  się p. A rm ero ,  t e 
raźn ie jszego  p rezesa  r a d y  m in is t ró w ,  a  p r z y n a j 
m niej w idoczn ie  p o k a z u ją  że ten  m in is te r  j u ż  j e s t  
zn u ż o n y  położeniem  rzeczy .  M ó w ią  ta k ż e  o o d 
k ry c iu  w K ata lon j i  sp isk u  k a r l i s to s k o - re p u b l ik a ń -  
sk iego .

  L o r d  C ow ley ,  pp .  K is ie lew  i H a tz fe ld ,  p o 
w rócili  tu  dz iś  z Com piegne .  U t r z y m u ją  tu  że Ce
s a r z  p o zo s tan ie  w tej rezydencj i  do  25go  a p r z y 
na jm nie j  22go  b. m. J u t r o  d o p ie ro  a lb o  w  p ią tek  
p an  F o u ld  ma w y je c h a ć  do A nglji.  C iag le 'u t rz y -  
m u ją  się tu  p rzy p u sz cz en ia ,  że pan  m in is te r  s ta n u  
m a  się kon f idenc jonaln ie  ro z m ó w ić  z d y r e k to r a m i  
b a n k u  ang ie lsk iego , w zg lędem  obecnego  f in a n so 
w e g o  położenia .

M ó w ią  także o c y r k u la rz u  p o u fn y m  m in is tra  
s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  do  p re fek tó w ,  a b y  m u n a d e 
sła li  o b ja śn ie n ia  w zg lędem  in te re ssó w  w d e p a r t a 
m e n tac h ,  a b y  m ó g ł  na leżycie  p o zn a ć  ca łą  śc is łą  
w a ż n o ść  s ta n u  r ze czy ,  k tó ry  b e z w ą tp ie n ia  p r z e s a 
d z a n y  je s t  w b ie g a ją c y c h  w ieśc iach .  U w a g a  r zą d u  
z w ró c o n ą  j e s t  n a  zm nie jszen ie  s ię  z a t ru d n ie n ia  
w  n ie k tó ry c h  f a b r y k a c h ,  r z ą d  s ta ra ć  się  b ęd z ie  n ie 
w ą tp l iw ie  za ra d z ić  tem u  i z a p o b ie d z  s k u tk o m  t e 
r a z  jeszcze d o ś ć  rza d k im  przes ilen ia ,  k tó re g o  is tn ie 
n ie  po n a jw iększe j  części m a m iejsce ty lk o  w p r z e 
s a d n i e  p o d n ie c o n y c h  w y o b ra ź n ia c h .

—  P a n  R o y e r  złożył w czo ra j  p r z y s ię g ę  w  ręce  
J e j  Ces. Mości.  C oraz  bardz ie j  m ó w ią  o p a n u  D u 
p in  s ta rs zy m ,  ja k o  m a jąc y m  o b ją ć  p o s a d ę  p ro k u -  
r a t o r a  p rzy  sądz ie  k a s s a c y jn y m ,  w a k u ją c ą  po p a 
nu R o y e r .  B y ły  p rezes  z g r o m a d z e n ia  p r a w o d a w 
cze go, w m ies iącu  lu ty m ,  mieć b ę d z ie  75 la t,  ale

a w o  o g ran ic za jąc e  w iek  u r z ę d n ik ó w  s ą d o w y c h

w  służbie  czynnej ,  nie ro zc iąg a  s ię  d o  p o s a d y  o k t ó 
rej m o w a .

P o g ło s k a  o po w ierz en iu  p re z e so s tw a  r a d y  s ta n u  
x ięciu  N ap o le o n o w i ,  ch o c ia ż  się  nie sp ra w d z i ła ,n ie  
b y ła  j e d n a k  b ez za sad n ą ,  a le nie ch o d z i ło  tu  o p o 
s a d ę  p ia s to w a n ą  przez  p. B a ro c h e ,  a le  o d e leg a 
c ją  na jw y ż sz eg o  p re z e s o s tw a  ja k ie  C esarz  sob ie  zo
s ta w ił  w  radz ie  s tan u ,  i ta  d e leg ac ja  nie p r z e s z k a 
d z a ła b y  p a n u  B a ro c h e  z a c h o w a ć  d o ty c h c z a s o w e  
s ta n o w isk o .

N ie w ia d o m o  d o tą d  ko g o  o p o z y c ja  p rz e d s ta w i  
w  P a r y ż u  n a  m iejsce je n e ra ła  C ava ignac .  (/. B.) 

P E R S J A .
W e d łu g  l i s tó w  z P ers j i  s to s u n k i  d y p lo m a ty c z n e  

m iędzy  tein p a ń s tw e m  i A nglją ,  co raz  b a rd z ie j  są  
w y p rę żo n e .  U rz ę d o w a  g a z e ta  w y c h o d z ą c a  w  l e -  
he ra n ie  d a la  do  z rozum ien ia ,  że p u b l ic z n o ść  d z i 
wi się, że A ng lja  nie w y p e łn ia  p e w n y c h  p r z e d s ta 
w io n y c h  przez  P e r s j ę  żą d ań ;  k ie d y  t a  o s ta tn ia  
w y p e łn i ła  p u n k tu a ln ie  w szy s tk ie  z a w a r o w ane przez  
t r a k t a t  zastrzeżen ia .  T o  w y s tą p ie n ie  gaz e ty  u rz ę 
d o w e j ,  zd a je  się b y ć  j a k b y  ż ą d an iem  o d w o ła n ia  
p. M u r ra y .  (N eue P r. Z /g .)

S  E  R  B  J  A.
B e lg ra d  8  L istopada . R o z p u sz c z o n o  po g ło sk ę ,  

że M isza, b o g a t y  d z ie rż a w c a  k o p a ln i  soli , b y ł  
p r a w d z iw y m  p r z y w ó d c ą  sp is k u  p rzec iw  x ięc iu  
A le x a n d ro w i  i że u c iek ł  do  B u k a re sz tu ,  w ra z  ze 
sw oim  zięciem m ło d y m  xięciem  J e r z y m  K a r a g e o r -  
giewiczem. T o  j e s t  fa łsz  zu p e łn y .  M isz a  zn a jd u je  
się  c iąg le  w  B e lg ra d z ie  i c ieszy  się n a jz u p e łn ie j -  
szem  zaufan iem  p a n u ją c e g o  xięcia . I n n y  j e g o  zięć, 
D am ian o w ic z ,  zn a jd u je  się  w liczbie ośm iu  s k a z a 
n y c h  n a  śm ierć, za u d z ia ł  w  z a m a ch u .  M isz a  m a  
p ięć  córek ,  z k tó r y c h  c z te ry  posz ły  z a  m ąż  za n a j 
zn a k o m itsz y c h  ludzi w  Serb ji:  u ż y w a  o n  te ra z  c a 
łe g o  sw o je g o  w p ły w u  i po łożen ia  sw eg o  u  x ięcia, 
a b y  w y je d n a ć  u ła sk a w ie n ie  s k a z a n y c h  i są d z ą  
p o w sz e c h n ie  że m u się to  uda.

N ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że w sz y s tk ie  sz ań c e  
p rz e d m o s to w e  n a  D u n a ju  i t r z y  w a ro w n ie  s e r b 
skie  z o s ta n ą  zaję tem i p rzez  w o jsk o  tu reck ie .

(Le Nord). 
T U R C J A .

P is z ą  z K o n s ta n ty n o p o la  7 l i s to p a d a  d o  Oestr.  
Z tg .:  »W ia d o m o ś c i  z J a s s y  i B u k a re s tu ,  z d a w a ły  
się b y ć  r z ą d o w i  tu rec k iem u  ta k  ważne,  że uzna ł za 
konieczne p rze d s ięw z iąść  ś ro d k i  o s trożnośc i  j a k  
n a jśp ieszn ie jsze  d la  ubesp iec ze n ia  p ra w  s u ł t a n a  i 
n ie d o z w o le n ia  n a  p rzy sz ło ść ,  ż e b y  s p o k o jn o ś ć  
p u b l ic z n a  w  X ię s tw a e h  zo s ta ła  z a k łó c an ą .

Z ap e w n ia ją ,  że d y w a n y  a d  h o c  w J a s s y  i B u 
kareszc ie ,  zam ie rza ją  w p ro w a d z ić  r z ą d  ty m c z a s o 
w y  d la  d w ó c h  p o łą c z o n y c h  X ię s tw .  P o d o b n y  a k t  
g d y b y  is to tn ie  p rz y sz e d ł  do  sk u tk u ,  b y łb y  d la  
P o r ty  has łem  in te rw enc ji  zb ro jne j  n az ie m i M u ł tan  
i W o ło sz c z y z n y .

Ju ż  dziś  j e s t  pew nem , że O m e r  p a sz a  nie w y -  
je d z ie  do  B a g d a d u ,  ty lk o  obejm ie  nac ze ln e  d o 
w ó d z tw o  k o r p u s u  o b s e r w a c y jn e g o  n a d  n iższym  
D u n a je m ,  p rzezn ac zo n e g o  ew e n tu a ln ie  do w ejśc ia  
w raz ie  p o t r z e b y  na  z iem ię  X ię s tw  N a d d u n a j 
sk ich .  Ze sw o je j  s t r o n y  Izm ael p a s z a  se ra sk ie r  
Ruinelj i ,  za łoży  s w o ją  g łó w n ą  k w a te r ę  w  M o n a s t i r  
d la  dz ia łan ia  p rzec iw  C z a rn o g ó re o m , ab y  p o ło ż y ć  
kon iec  n a jśc iom  x ięc ia  D an ie la .  (Le Nord).

g> © X  B E K I  K % 1 A .
I l l i c i t  m u z y c z n y ,  pismo perjodyczne m uzy

ce poświęcone^ w ydaw ane przez J. Sikorskiego, ze 
w spółdziałaniem  artystów i m iłośników  m uzyki, w y 
chodzi co tydzień w form acie i objętości arkusza in 
4to. D o ostatniego Numeru w każdym  m iesiącu d ołą
czony je s t dodatek w nutach, obejm ujący 8 stronic 
muzyki. Przedpłata przyjmuje się w  R edakcji przy u- 
l ic y  Alexandrji Nr 2 7 7 3 , w kantorze drukarni Gazety  
Codziennej, w xifgarniach W arszaw skich i na w szyst
kich urzędach i stacjach pocztow ych  w K rólestw ie, 
tudzież u Artzta w Lublinie. Dla Cesarstwa w R edak
cji, E xpedycji Gazet w  W arszaw ie, oraz w Petersbur
gu i M ohylew ie u W olffa; w  Kijow ie u Zawadzkiego, 
Glucksberga i K ocipińskiego; w W ilnie u Zawadzkie
go i Orgelbranda; w Kam ieńcu Podolskim  u K ocipiń
skiego. D la zagranicy na w szystkich  urzędach p oczto 
wych Francji, Austrji i N iem iec. N adto , iv K rakow ie  
u Friedleina, w e L w ow ie u W ilda i Kallenbacha, w P o
znaniu u Zupańskiego. Przedpłata roczna wynosi: 
w  W arszaw ie rs. 6, półroczna rs. 3, kwartalna rs. 1 
kop. 50, z dopłatą 5 kop. kwartalnie za roznoszehie. 
N a prowincji z kosztam i przesyłk i rocznie rs 7 kop. 
45 , półrocznie rs. 3 kop. 72 i pół, kwartalnie rs. 1 
kop. 86 i pół. Z Cesarstwa przyjm uje się tylko przed
płatę roczną i półroczną, jak dla prowincji w  K róle

stwie z dopłatą 3 rs. na półrocze, a 2 rs. n a  rok cały  
za koperty. O soby otrzym ujące już jakąkolw iek  Gaze
tę z W arszaw y w w łasnych kopertach, niepotrzebują  
oddzielnych kopert na' Ruch m uzyczny. U prasza się je -  j
dnak o w ym ienie odbieranej już Gazety. Redakcja od- |
dając Nra pisma sw ego na pocztę i do xięgarń najre
gularniej co środa, dla dalszego puszczenia ich w obieg, 
nie m oże być odpow iedzialną za spóźnienia w dojściu  
ich do rąk prenumeratorów. N ie omieszka jednak uczy
nić zadosyć wszelkim  zażaleniom w  tym w zględzie, j a 
kie ją  dojdą. Ze sw ej strony szanow ni prenum eratowie  
niech raczą w czesnem  zapisywaniem  się w e w łaściw ych  
miejscach i dokładnem  podawaniem  adressów , usunąć 
pow ody do opóźnień i pom yłek. N ow i prenumeratoro- 
y.ie życzący sobie posiadać i tom I., z łożyć zechcą  
kw otę trzechkwartalnej przedpłacie w yrównyw ającą, 
z w łaściw ym  na przesy łkę dodatkiem . (Ner 4 7 5 .—  1.)

XIĘGARNIA, SKŁAD NUT i PAPIERU 
.IBaurycefjo O r g e lb r a n d a  

w WIIJ1E,
U t r z y m u j e  c i ą g l e  z n a c z n e  z a p a s y  t a k  k r a j o w y c h  j a k  i z a 
g r a n i c z n y c h  d z i e ł  w  r ó ż n y c h  j ę z y k a c h  i w e  w s z y s t k i c h  d a -  
ł ę z i a c h ,  l i c z n y  d o b ó r  I l l l t ,  l i s a j i p ,  f t t l » S Ó W  i g l o 
b u s ó w  j e o g r a f i c z n y c h ;  p r z y j m u j e  prenumeratę na pisma 
perjodyczne, żurnale mód krajowe i zagraniczne i n a  ż ą 
d a n i e  w s z e l k i e  z a p i s y  u s k u t e c z n i a  w  k r ó t k i m  c z a s i e .  B a r 
dziej  o b e c n i e  u ł a t w i o n e  i r o z g a ł ę z i o n e  s t o s u n k i  h a n d l o w e ,  
z a o p a t r u j ą  c z ę s t o  p o w y ż s z y  z a k ł a d  vte w s z y s t k i e  n o w o ś c i  
l i t e r o b k i e  i m u z y c z n e ,  w n e t  p o  o g ł o s z e n i u  i c h  p r z e z  w y d a 
w c ó w  i n i e z w ł o c z n i e  t a k o w y c h  d o s t a r c z y ć  o b o w i ą z u j ę  s ię,  
p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h ;  x i ą ż k i  I r a j o w e  p o  c e n a c h  
m i e j s c o w y c h ,  z a g r a n i c z n e  p o  t a k i c h ż e ,  z d o ł ą c z e n i e m  k o s z 
t ó w  t r a n s p o r t u ,  m i ł y  z a ś  b e z  w y j a t k u w  k r a j u  c z y  Za 
g r a n i c ą  w y d a n e ,  po cenach miejscowych różniących się od 
dotychczasowych Wileńskich o d  3 0 — k o p .  na 
każdym rublu. D r u k o w a n e  k a t a l o g i  x i a ż e k  i n u t  z n a j d u j ą 
c y c h  s i ę  w  p o w y ż s z y m  z a k ł a d z i e ,  p r z e s y ł a j ą  s i ę  b e z p ł a 
t n i e  d o  m i e j s c  w s k a z a n y c h .  W  m i a r ę  p r z y b y w a n i a  n o w o 
ści ,  d o d a t k i  k a t a l o g ó w  u k a z u j ą  s i ę .  Z a p i s u j ą c y  z p r o w i n c j i  
xiqzek na rs. 10  a i b o  nut na rs 5— 6  kosztów przesyłki 
nie ponoszą-, p r z y  z n a c z n i e j s z y c h  p a r t j a c h  k o r z y s t n i e j s z e  
w a r u n k i .  Na  m i e j s c u ,  k u p u j ą c y  w m n i e j s z y c h  p a r l j a c b ,  z y 
s k u j ą  o d s t ę p s t w a  k o s z t o m  p o c z t o w y m  w y r ó w n y  w a j ą c e ,  
a p r z y  w i ę k s z y c h  p a r t j a c h  t ak j ak  z w y k l e  k o r z y s t n i e j s z e  w a 
r u n k i  Posiadający rzadkości bibljograficzne szczególniej 
z 16go i l ig o  wieku, a życzący takowe zbyć lub na inne 
dzieła zamienić, p r o s z e n i  s ą  o wiadomość i ceny, jakoteż 
o ścisłe objaśnienie} w jakim  stanie są dzieła do zbycia. 
P o s z u k u j ą c y m  r z a d k o ś c i ,  z i ę g a r n i a  o f i a r u j e  p o ś r e d n i c t w o .  
Dl a  w y g o d y  k o r r e s p o n d e n l ó w  s w o i c h ,  t aż  x i ę g a r n i a  u t r z y 
m u j e  s t a l e  z a p a s v  . s t r u l i  prawdziwie włoskich, l i  t l i  A- 
f o n j i  paryskiej, f i t t  j i l e r i l  biurowego i listowego o d  
n a j w y k w i n t n i e j s z y c h  g a t u n k ó w  a n g i e l s k i c h  i f r a n c u s k i c h  d o  
z w y c z a j n e g o  n a  c o d z i e n n y  u ż y t e k .  P o s i a d a  n a d t o  n i A * *  
S Z y i l k ę  d o  s u c h y c h  ( e n  r e l i ć f )  o d c i s k ó w  b i l e t Ó W  
w i z y t o w y c h .  l i t e r  p o c z ą t k o w y c h  i c a ł y c h  i m i o n  n a  
p a p i e r z e  l i s t o w y m  i w  t y m  c e l u  z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e .

( N e r  4 3 1 . — 8).

Znnny od lat kilkunastu
:« ? »  ' ł ,

n a  z a w s z e  w y g u b ia j ą c y  n a g n io t k i ,  b ez  u ż y c ia  | 
o s tr y c h  n a r z ę d z i ,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w s k ł a d z i e  r o z r a a i t e ’-oi  M. Ko
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś m  w  d o m u l  
B l u h m a  N r o  3 8 5 ,  o b o k  k o ś c i o ł a  KK.  K a r m e l i t ó i  — D r u g i !  
N u m e r  w z m i a n k o w a n e g o  P ł y n u ,  l e c z y  w s z e l k i e  o d z i ę b i e - l  
n i a .  ( N e r  4 4 5 . — !  )

P r z y j e c h a l i  o o  w a r s z a w y  cław ia nr 4 1 4 , Kiergle-1

Brykczyński Stan. oby. wicz Fran. oby. z D rczna|
z W itzow nv nr 1072, F e-  nr 980.

w rliński T. om asz ob. z Zyto- —
mierzą nr 6 34 , Kozłowski w y j e c h a l i  z  W A R S Z A W Y .

Lud. oby. z Podzam czów  Bruszewski Ign. asesl
nr 601 , Lesiński Ign. ob. koleg. do Grodna, Ghoda-1
z Borówna nr 643, Mo- kowski Jan oby. do P utki]
czulski Juljusz oby. z Zyto- Droszewski Stan. oby. do
mierzą nr 634, Niemcewicz Rawy, Glinka J ó zef ob. dc
A lex. oby. z Brześcia Lit. Szczawina_, Grabowski Se-|
nr 634 , Pilitowscy T eofil w eryn hr. do Łazów, Ł u \
i J ó ze f oby. z S ok o łów k a  szczewslti M ichał oby. dcf
nr 5 56 , Skarbek Karol ob. Jeżow a, Marchwicki Ma]
z Drzazgowej W o lin r5 9 1 , ciej oby. do B rzozowa]
Zamojski Stan. hr. z Ro- Pilichowski Hen. oby. d(T
żanki nr 1245, Zorawski Sadów ka, TruszkowskiJu
Rom uald oby. z L esic nr ljan ob. do Łodzi, Bere
584 , Bogusz Marja oby. z znicką Elżbieta ob. do Pc
Krakow a nr 6 25 , Chmie- znania, Biernacki Karcj
liński K arol urzęd. przy kup. do Berlina, Czarna
drodze żelaznej z W ro- ivski A lex. ob. do Paryż

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją źeld 
zną osóń 392, w yjechało  267.

T E A T R  W I E L K I .  J u t ro :  Violetta.

W  d ru k a rn i  J.  Ungra .  — W olno  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia i i  ( 2 3 )  L i s topada  1857 r .  —  S t a r s z y  c e n z o r ,  F  S o h i e s s a n ń s k i .


